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( D a l s z y  c i ą g - J  
Rozwiedliśmy, się obszerniej nad metafizyczną czę­

ścią filozofii Lamennego, jeżeli ją tak nazwać można, 
bo według uważania samego au tora , jest ona nie tylko 
podstawą kaźdej.filozofii, ale w szczególności w jego sy­
stemie jest słońcem praw dy, pod którego promieniami 
wszystkie inne na jaw w ystępują. O kazał nam, jako 
w szystko , co je s t, jest isto tą , jako tą istotą jest Bóg 
w tró jcy  p o ję ty , jako dzieło stworzenia jest w yprow a­
dzeniem do pojaw u tego, co jest w Bogu, nieskończo­
ności udzielającej się skończonym formom w rozlicznej 
doskonałości tworach.

Tu na ziemi ostatecznym tych tw orów  ogniwem 
jest człowiek, łączący w  sobie świat nieorganiczny przez 
ciało, świat organiczny przez czucie i instynkt, i świat 
w iedzy, jako istota nieograniczonej myśli i woli. Dla 
niego i przez niego jest filozofia, jem u też wyłącznie 
autor drugą część dzieła swojego poświęca. Za nim atoli 
stawi go przed sąd filozofującej myśli, za nim z ogółu 
stworzenia do szczegółu przejdzie, ogarnia raz jeszcze 
całość działań przyrodzenia, niejako dzieje jego, i roz­
biera teoryą z ł e g o ,  które człowiek zawsze w nich upa­
tryw ał i upatruje. Brak m etody czuć się daje w  całym 
systemie Lamennego, nie widzimy też pow odu, dla czego 
rzecz ta, tu właśnie, na rozstaju między pierwszą a drugą 
częścią, przypada. Mimo to, pierwsze sto stronnic po­
święcone tem u przedm iotow i, należą do najgłębszych 
ustępów całego dzieła. Nikt dotąd tak jasno i tak lo­
gicznie nie zniweczył potęgi złego. Jak o  drugi archa­
nioł obosieczem przekonyw ającej myśli pokonał widmo 
równie straszliwe w  świecie moralnym, jak potw ór czarta, 
kreślony nastraszoną w yobraźnią ludu, i niebo i ziemię 
oswobodził z potęgi jego.

Rok  czwarty.

D owodzi autor, jak  fałszywą jest zasada dualizmu, 
dwóch pierw otnych duchowych silni złego i dobrego. 
Źe istota Boga, jako jedna i nieskończona w sobie, jest 
tem  wszystkiem, co być pow inno, a zatem dobra sama 
w sobie, i Bóg ty lko jest Bogiem dobroci. Ze przeto 
i porządek przyrodzony, jako dzieło stw órcy, jest do­
bry, i że w  ogólności, gdzie jest odwieczna konieczność 
praw i jednostajnych takich, a nie innych działań, tam 
pojęcie złego rozwinąć się nie może. Łamanie p rzy ro ­
dzonego porządku rzeczy jest to, co człowiek nazyw a 
złem. W y n ik a  ztąd, że złe nie w ypływ a z wewnętrznego 
ku niemu usposobienia w przyrodzeniu, że niema oddziel­
nego, samoistnego b y tu , ale pow staje ze zewnętrznych 
w pływ ów  na niszczenie, opieranie się ustawom przyro­
dzonym. A by to  nastąpić mogło, musi byćw olność dzia­
łania, czyli muszą być  isto ty  wolą obdarzone. O d nich 
i przez nich tylko pochodzi złe świata, ale nie jest w  na­
turze świata. Pokazuje się tu  głębokie, acz może in­
stynktow e pojęcie starożytności, w ystawiającej sobie 
pierwiastek złego w  postaci osoby. Arim an, Czerno- 
boh, Biwa, Diabeł i t. p. są upostaciowania na obraz i 
podobieństw o człowieka, mającego wolę czynienia złego.

Ł atw o b y ło , po takiem określeniu złego, okazać, 
że go nie ma w świecie fizycznym, źe co nam się albo 
takie'm wydaje, albo co w nas uczucie złego np. boleści 
sprawia, skutkiem jest tylko względnego, najczęściej fał­
szywego sądu, lub wnioskiem rów nie mylnym ze złego 
moralnego, na złe fizyczne. O w e rew olucye w żywio­
łach napowietrznych, i na powierzchni ziemi naszej, są 
objawem cudownej i wspaniałej pracowni przyrodzenia. 
V o u s  c r o y e z  v o i r  la r u i n ę  d ’u n  m o n d e ,  v o u s  
a s s i s t e z  a sa  f o r m a t i o n .  L e  d e s o r d r e  a p p a ­
r e n t  n’ e s t  q u e  l’o r d r e  m e m e  e t a b l i ,  m a i n t e n u  
p a r  l e s  e t e r n e l l e s  l o i s ,  q u i  p r e s i d e n t  a u  de -  
v e l o p p e m e n t  d e  1’o e u v r e  d e  Di e u .

W  rzędzie wyższych isto t, bo czuciem obdarzo­
nych, złe w innej pokazuje się już formie. Je s t to d o ­
legliwość, bó l ,  dla którego niepokonany czuje w stręt 
zwierz każdy. A utor uważa, źe samo usposobienie takie
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nie ty lko  nie jest złem, ale i owszem nadając jestestw u 
wyższe stanowisko między tw oram i, jest stróżem jego 
żywota, i chroni go od szwanku. Że zaś zwierz nara­
żony byw a na przypadkow ości, obudzające w  nim owo 
uczucie dolegliwe, jest to koniecznym skutkiem jego ogra­
niczenia, skutkiem tego, że jest zwierzęciem, nie czło­
wiekiem, nie wyższą isto tą, od takich narażeń wolną. 
W łaśn ie, aby  się chronił tego wszystkiego, coby i ży­
ciu jego zagrozić mogło, obdarzon jest uczuciem bólu. 
Jestże to  złe'm, że ogień posiadający błogie własności 
ciepła i światła, pali zarażeni, co mu się z  pobliża na­
winie ? P od  tym  samym względem śmierć jest konie- 
czne'm następstwem istot skończonych, jest prawem ko­
nieczności, jest ustankiem szczegółowego żyw ota, zaś 
w  całe'111 stworzeniu jest warunkiem jego życia, będą­
cego ciągiem przeobrażaniem się kształtów.

Przystępuje nareszcie au to r do właściwej krainy 
złego, w stępując w świat moralny, świat różnorodnych 
w oli ludzkich , w  świat w olności i swawoli. T u  zle 
nabiera już idealnego znaczenia, i zowie się zle'rn m o­
ralnym, wilią, występkiem, zbrodnią. — Co to jest wola? 
O to , że jestestwo samo w sobie niezawisłą stanowi ca­
ło ść , jest sobą, jest osobą. T ą  cechą najwyżej stoi 
człowiek między widome'mi tworami na ziemi. Mi­
mo tego atoli w yosobienia się nie przestaje być stw o­
rzeniem Boga, cząstką, własnością Jego najwyższej istoty. 
D w a Svięc są pierwiastki w człowieku: jeden go ciągnie 
do Boga, jako do źródła islności jeg o , drugi go wyo- 
sabia, oddala od Boga. Żyw ot ludzki polega na pier­
wszym, na drugim polega człowieczeństwo, i powinno 
jako  przym iotowość, ulegać prawom  żyw ota, jako od­
wiecznej treści. "Wszystkie religie, wszystkie praw o­
dawstwa mają na celu , ustalić harmonią tych dwóch 
pierwiastków w  plemieniu ludzkie'111. K ażdy z tych 
dwóch silni duchowrych ma w człow ieku swój pojaw : 
rozum  i poznanie z jednej stro n y , żądza, chuć, namię­
tność z drugiej strony. W o la , jak branka, o którą się 
dwaj przeciwnicy rozbijają, przechodzi na własność to 
jednej, to drugiej strony, a w'olą w ystępują do pojaw u 
m y śli, s ło w a , i uczynk i, naznaczone albo piętnem ży­
w ota wiecznego — cnoty — ; albo człowieczeństwa 
w oporze z ustawami boskiem i — wina.

Ale bylażby cnota, gdyby nie było  popędu do winy? 
byłaźby wola, gdyby nie by ło  wolno człowiekowi i winy 
się dopuszczać? Bez wroli zaś i popędu w dwie przeci­
w ne strony, nie zm ieniłyżby się spraw y i działania ludz­
kie, w spraw y konieczności, a tem samem pozbawione 
duchowego wyższego namaszczenia? W o la  więc w  czło­
w ieku jest dobrem , ziem tylko jej nadużycie. Nadu­
życie zaś skutkiem ociemnionej w iedzy człowieka prze- I

wagą cielesności jego, a że tak być może, wypada ztąd, 
ze człowiek ty lko jest człowiekiem, jestestwem  z ciała, 
jestestwem ograniczone'm.

Nie ma więc złego w świecie moralnym, ale są źli 
ludzie, co mogąc łamać p rzyrodzony porządek rzeczy, 
łamią go , co zniżają się do zwierząt, podnoszą b un t 
srom otny przeciw Bogu stw órcy sweinu. T o  złe spo­
radycznie po osobach rozrzucone, nie nadweręża cało- 
łości praw i ustaw  świata moralnego, ani wstrzymać p o ­
trafi postępu, do coraz wyższej oświaty i doskonałości. 
W ystępek  w świecie moralnym jest, jak choroba w świe­
cie fizycznym. Siedlisko ich w osobach, ale nie w ple­
mieniu ludzkiem.

W szakże z łe , będąc co do form y czystą negacyą 
przyrodzonego porządku , oporem stawianym ustawom 
boskim , ma by t i istnienie w  działaniach i czynach ma­
nifestujących tę formę. Tym  sposobem może w pe­
wnym  czasie i w  pewnem miejscu złe zapanować nad 
światem. Takie panowanie złego zowie się, albo ty ra­
nią, albo anarchią. Tyranią, k iedy wola jednego pra­
wem mocniejszego ujarzmia słabszych, i narzuca im 
swoją w olę; anarchią, kiedy takiem jedynow ładztw em  
wielość w oli w łada, i odpychają się nawzajem. Stan 
taki współeczności ma w  sobie zarody upadku, i na 
długo ostać się nie m oże, nie ty lko  więc nie niszczy 
harmonii całości społecznej, którą mądrość nieskończona 
prow adzi, ale byw a częstokroć szczeblem ku osiągnie- 
niu wyższego stanowiska społecznego.

T ak  złe stoi zewnątrz Boga i zewnątrz świata. Czyn 
każdy jako taki nie jest zły, ni dobry, staje się dopiero 
nim przez wolę człowieka. W alk a  złego i dobrego, 
jest jedynie walką woli ludzkich z sobą, a podciągnie- 
nie woli bezrozum nej pod wolę rozumu, czyli człowie­
czeństwa pod żyw ot w ieczny jest celem , do którego 
zmierza udoskonalenie rodzaju ludzkiego. Lamennais 
rozważa nakoniec, jak różne religie, a mianowicie chrze- 
ściauizm uw ażały ową walkę złego z dobrem . Co tu 
powiedział i w yw iódł oddala się od przyjętych artyku­
łów  wiary. Nie poznać tu  jej w ojow nika, co z takim 
zapałem i intolerancyą nie pozwalał rozumem wzierać, 
co wiarą objawionem zostało. Pomnijmy przecież, że 
w tenczas w ierzył, dziś p o z n a j e ;  że całe życie jego by ło  
szukaniem p r a w d y ,  dziś przy schyłku żywota daje nam 
ostateczny tych poszukiwań w ypadek.

W  następnych księgach drugiej części, które tu  
dla ich obszerności pominąć musimy, rozwinął Lam en­
nais antropologią i psychologią człowieka. Nie ma 
w tem wszystkiem szkoły, nie ma wewnętrznego orga­
nizmu, nie są to przecież potargane, dorywcze rozpraw y. 
Przedm ioty nie rozw ijają się z treści, ale się nastręczają,
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a jedna myśl główna nad całością panuje, i to stanowi 
główną wartość dzieła. Jak w poprzednich rozdziałach, 
tak i tu napotykamy na głębokie, rozległe a jasne po­
m ysły autora, widać wszędzie pierwotwórczość, na ża­
den nie oglądał się system, ale strawiwszy je w  sobie, 
z głębi własnego ducha i jednej zasady, rozwija poję­
cia swoje.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

Literatura krajowa.

P o e z y a.

T I edrótcha przez las.

W a lk ą  myśli utrudzony,
W skoczy ł młodzian na koń w rony;
I  za góry  — i za rzeki,
Chciał gdzieś lecieć w k ra j daleki.

W  wiosennej to było porze,
K iedy drzew a kw itną w horze ;
Gdy balsamem w iatry  w ieją,
A  słowiki pieśni pieją.

K siężyc zeszedł — i do ko la  
3Va doliny — knieje — sioła 
Siał blask sm ętny i tak  tkliw y,
Ż eby tęschnił — i szczęśliwy.

Biedny młodzian ! po kryjom u 
Chciał się wymknąć, troskom  z do inu ; 
W ię c  na lubym , wronym koniu,
P o  rodzinnem pędził błoniu.

A le chociaż k ry l go z ty lu  
Cień ja k  olbrzym  — chm ura pyłu, 
T rosk i gó rą  — z boku — przodem, 
G nały za nim korow odem .

W id a ć , coraz z sił opadał,
Bo i cugiem słabiej w ład a ł;
I  pod borem przy mogile,
W strzym ał konia, k ró tką  chwilę.

I  namiętnie wzrok steschniony 
Z w rócił jeszcze w lube strony,
A ja k  rosa  przy księżycu,
Ł zy zagrały  mu na licu.

O ! choćby też miał kto w sobie 
S erce z lodu ; w takiej dobie 
L at m łodzieńczych pamięć mila 
T en lód we łzy by  stopiła.

Jeździec p łacząc, zniknął w borze; 
B yła cisza o tej porze;

T ylko  kwiatów w oń po lesie,
I  szmer liścia w ietrzyk niesie.

T ylko  księżyc blask  rum iany 
Przez dębowe siejąc ściany,
P o  nad drogą drzew konary  
W  fantastyczne stroi mary.

Jed n a  w śród tej błogiej ciszy,
P ie rś  młodziana ciężko dyszy ;
W a lc z ą  m yśli niespokojne,
Przeszłość — przyszłość stacza wojnę.

I  obrazy, to rum iane,
T o znów chm urne i zbrukane,
N aprzeniian się w głow ie w iją,
J a k  z m ieniącą węże szyją.

Coraz w rony zw alnia kroku,
Coraz widniej w  jeźdca oku 
W z ra s ta  ogień — a na skroni 
G orączkow y ko lo r płoni.

I  dąbrow a dotąd głucha,
B ierze kształty  — życic — ducha, 
Zaludnia się — biega — stawia,
Jak o b y  w dzień zm artw ychwstania.

D ęby, w iecznej puszczy straże, 
P rzyw dziew ają szaty — tw arze,
Jak ich  nie znal ju ż  na jaw ie,
Lecz jak ie  śnił — co noc praw ie.

I  jakoby  do nadziei 
W ró c ić  chciały syna kniei,
Głosem żalu i przestrogi 
Szum iały doń z ponad drogi.

■■Idziesz szukać, lube dziecie!
„Po przestronnym  szczęścia św iecie;
„O! kto nie zna go ze swemi,
„Ten nie znajdzie go na ziemi.

„Patrz na czoła te młodzianie,
„Ileż gromów padło na  n ie ;
-Co ro k  przecież do jesien i 
„Jak iś listek  się zieleni.

„W ierza j — i to w zaszczyt idzie, 
„C ierpiąc, w oczy patrzeć biedzie. 
„Pojdziesz, kto wie, czy powrócisz,
„A w iek story ojca skłócisz.

„Tu, kołysać żal twój będą,
„Dęby, z błogich la t gaw ędą;
„Tu . . . lecz zostań!*  grzm iały chorem. 
M łodzieniec zaś je ch a ł borem.

I  znów cisza trw ała chwilę,
Księżyc patrzył w  tw arz mu mile,
W ia tr  go owiał woni strugą,
I  odetchnął — nic na długo!
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Bo gdy najmniej się spodziewa,
Bialopiersie — śliczne drzewa,
Brzozy, skryte pod kurhankiem.
ObskoczyJy go pólwiankiem.

I płaczące biorąc lice,
Ta kochanki — ta sioslrzyce;
Z  rozpuszczonym na wiatr włosem,
Znanym k’ niemu szepcą g ło sem :

-Idziesz na św iat, B óg w ie po co, *)
-Czego pragniesz — nie pozyskasz;
-T o utracisz, co dziś ściskasz,
-Smutki młodość zakłopocą.

-Czuli ludzie są jak kwiaty;
-Przesadź j e ,  choć w grunt bogaty,
-Mimo starań i pieszczoty,
-Zwiędną — uschną, od tęschnoty.

-A gdzież w  długiej poniewierce,
-Spotkasz drugie takie serce;
-Gdzie zobaczysz takie skronie,
-Gdzie cię takie ścisną dłonie?-

I czarownic tłum uroczy-,
M łodzieńcowi wgląda w oczy;
W iesza  — czepia się u szyje,
Przy sercu się tuli — wije.

To syreny, dźwiękiem mami 
To znów szlocha: -zostań z nami!- 
Echa -zostań- wtórzą chorem.
Lecz młodzieniec jedzie borem.

I  znów cisza na ok o ło ;
Pot mu zimny oblał czoło:
Coraz stygnie krew po żyłach,
Jakby stąpał — po mogiłach.

K siężyc w  krwawych brodzi chmurach 
Blade widma mkną po górach 
A w tem słow ik , gdzieś pod wrzosem.
Tak grobowym zaczął g ło sem :

-W ięc  cię nic już nie poruszy,
-O ty dziecko twardej duszy!
-Otóż ja  twa matka w  grobie,
-Zostań, rozkazuję tobie.-

I  tu w obec pustej kniei,
Zabrzmiała pieśń — o nadziei;
A  w  zachwycie drzewa — skały 
Milcząc, pieśni tej słuchały.

Naprzód, łzawe jęk ły  tony . . .
Potem, głosów  miliony . . .
Potem . . . ale któż wypowie 
Śpiew słowika w  ludzkiej mowie?

Dość, że młodzian odurzony,
Zczarowany — rozcznlony ;

*) Czterowiersz Bogdana Zaleskiego.

m
Mimowiedzy zwrócił koniem,
I rodzinnem wrócił błoniem.

Odtąd żywot począł nowy,
Rozmiłował się w dąbrowy:
Często, pośród nocnej ciszy,
Echo pieśni owej słyszy.

Lecz niestety! czas ucieka;
Liść wiosenny z drzewa ścieka;
Echo dźwięk po dźwięku strada;
O ! biada mu — biada! — biada! —

Pisałem w Rzymie 1840. J. Jtr. Jaśkowaki.

JT»»tt»roivi&atorotcie.
Jeden  ze znakom itych pisarzy naszych swoim prze­

zroczystym, jak łza stylem, opisał wewnętrzne działania, 
które się w duszy im prowizującego odbywają (w  dziele 
C haraktery rozum ów ludzkich), ale nic nie mówi o w ra­
żeniach, jakie improwizacya sprawia na słuchaczach, 
chcąc to opuszczenie (w  dziele z innych względów b ar­
dzo szacownem , jakiego cudzoziemskie literatury  nie 
m ają), ile zdołać potrafię nadgrodzić, opiszę, com na 
własne oczy widział, czego sam byłem  świadkiem obe­
cnym , a co najlepiej da poznać, jakie improwizacya 
zrobić może na przytom nych wrażenie, i j a k a  j e s t  
m o c  s ł o w a  n a d  d u s z ą  c z ł o w i e k a .  G dy tu o oso­
b y  nie chodzi, tylko o rzecz nader ciekawą i w ażną: 
b o  o m o c  s ł o w a  n a d  d u s z ą  c z ł o w i e k a ,  więc 
osoby nazwę pierwszem imieniem, jakie mi się na pa­
mięć nawiną. Nie powiem, gdzie się to stało; bo i to 
obojętną jest dla czytelnika rzeczą zwłaszcza dla czy­
telnika, dla którego ja piszę, k tó ry  lubi widzieć siłę du­
chową przewodzącą nad ciałem, co wreszcie nie co­
dziennie widzieć się zdarza. O tóż dnia 25. G rudnia 
upłynionego roku  zeszło się razem do 40tu osób przy­
jaciół lub znajomych dla obchodzeniu imienin jednego 
poety , którego nazwiemy sobie A d a m e m .  Najprzód 
jakby  dla przygotowania um ysłów muzyką, do tego, co 
mają usłyszeć i doświadczyć przez m uzykę słów, obe­
cni artyści polscy grali na instrumentach, co umieli naj­
lepszego — potem jeden z nich, Szczepanowski z K ra­
kow a, grał na gitarze w aryacye na nutę marsza Dom- 
browskiego, czem przypom niał poecie jego Jankiela sła­
wnie na cymbałach grającego. D la w ydobycia z dusz 
uśpionych um ysłu do poezyi i rozweselenia serc sm u­
tkiem znękanych, w ychylono n ie jed en  kielich za z d r o ­
wie osób przytomnych. -  W tem  powstaje jakiś K or­
sykanin i wita poetę jako wieszcza katolickiego, co mu 
znow u Rzym  mocno przypom niało. Potem w ezwany 
od przytom nych drugi poeta , którego nazwimy sobie
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Ju liu sz e m , w ystąp ił z całą dum ą sza tańską , k tó rą  je ­
dnakże geniuszow i A dam a k ła d ł u  nóg. M ów ił d ługo 
o so b ie , o sw oim  w ejśc iu  na św iat p o e ty c z n y , o zi­
mnem p rzy ję c iu , k tó reg o  dozna ł; w iele p ięknych  rzeczy  
w  w ierszach  od  razu  w p ro s t i z du szy  w y lan y ch  p o ­
w iedział z zapałem , ale w szędzie p rzeb ija ła  się jego du ­
m a i zarozum iałość. — N akon iec zn u żo n y  usiadł. — 
W s z y sc y  daw ali m u ok lask i, choć w  sercu  szem rałi na 
niego, jak  na zw o len n ik ó w  A dam a p rzysta ło , i m usiało 
jego oko  po e ty czn e  p rze jrz eć  w skroś naszą duszę; bo  
p o  chw ili p o w sta ł zn o w u  Ju liusz , i trzem a czy  czterm a 
strofam i o d d ał h o łd  A dam ow i; tw arz  jego  p rz y b ra ła  
anielską postać, b o  dusza z głębi ta jn ików  na w ierzch 
w ystąp iła . Z dało  się n a m , iz jakaś dziw na niepojęta 

d - J  św ia tłość  sk ron ie  jego o toczy ła . W  szyscy  m im ow olnie 
pow sta li, ja k b y  bóstw o , jakie m iędzy  nas w stąp iło , chcąc 
odw iedzić śm iertelnych. N iebaw nie w ychodz i z u st jego 
p o to k  słów , najp iękniejszych m yśli i ry m ó w  z taką siłą,

{ ' )  ■ gw ałtow nością i m ocą , jak  w o d y  "W isły lub  D unajca, 
k ie d y  p rzerw aw szy  za p o ry  z p rzepełn ionego  nalew ają 
się k o ry ta . B y ł to  pęd  n iep o w strzy m an y , k tó ry  nam 
o d dech  tam ow ał. W s z y s c y  stali w  osłupieniu , g robow e 
zachow ując m ilczenie. A dam  odpow iada ł Ju liuszow i, 
w y rz u ca ł m u jego grzechy  poetyck ie . O św iadczy ł 
w rę c z , że on nie jest poetą . T łu m a cz y ł, co go zgu­
b iło . N ie je steś poetą, m ów ił, b o  nie masz w ia ry  i mi­
łości. O to  jeszcze nie d a w n o , (m ów ił o sob ie A dam ) 
k iedym  się zab iera ł m ów ić o lite ra tu rze  słow iańskiej 
p rze d  obcym i, żaden  naw et z m oich p rzy jac ió ł w  słow a 
m o je  nie w ierzy ł. W s z y s c y  m nie odbiegli, odstąpili, 
rozum iejąc, żem się p o rw a ł na rzecz, k tó re j nie p o d o ­
łam , jednym  się zda ło  zuchw alstw em  gadać w  obcym  
ję zy k u  — inni o zb y tek  m iłości w łasnej m nie obw iniali, 
a nie w iedzie li, że o to  tu  (pokazu jąc  na se rce) tu  Bóg 
z ło ży ł słow a p raw dy , k tó rą  ja m ocen jestem  na w szel­
kie języki tłum aczyć. Ja b y m  w am  po niem iecku gadał, 
po tem  zw róciw szy  do poezy i, m ów ił o pow ołan iu  poety , 
unosząc się na sk rzyd łach  sw ego geniuszu, p o ry w a jąc  
nas z  sobą na w y so k o ść , gdzie n igdy  m yśl nasza nie 
dosięg ła , tern zaw iązał, iż dla niego jedna  je st ty lko  
d roga —  ztąd, pokazu jąc  na serce  p rzez  m iłość — tam, 

l )  w skazując na niebo do Boga. S k o ń czy ł, a w tem  n a ­
stąpiła naju ro czy stsza  dla p o e ty  chw ila — w szyscy  p rzy ­
tom ni zalali się łzam i — jeden  o k rzyk  uw ielbienia w y ­
rw a ł się z piersi —  w szyscy niem al na kolana p rzed  
nim  padali, jakieś uczucie w zajem nej m iłości w szystk ich  
serca ogarnę ło ; m ało znajom i ściskali się w zajem nie, 
za ręczając  sob ie w ieczną p rzy jaźń  i pośw ięcenie. D la  
słabości n e rw ó w  n iek tó ry ch  w zruszenie by ło  za m ocne. 
C h o rzy  p o zd ro w ie li, a a rty śc i now ą w  sob ie  poczuli

siłę tw órczą, n ow e natchnienie. D ziało  się to  o drugiej 
po  p ó łn o cy . A dam  jeszcze raz  kazał sob ie  zagrać na 
gitarze, a u spoko iw szy  się odjechał. Pozosta li jeszcze 
p rzez godzinę zachow ali m ilczenie, i napróźno  w zaje­
mnie py ta li się, co b y  w  nich tak m ocne spraw ić m ogło 
w zruszenie. N ie jeden  resztę  n o cy  na rozpam iętyw a­
niu ty ch  w rażeń przepędził. Je szcze  n aza ju trz  samo 
opow iadanie spraw iało w ielk ie  w rażenie na tych , co na 
im prow izacyi w czora jszej nie by li. L u d w ik  na w pó ł 
om dlały , z zapłakanem i oczym a i w łosam i w  nieładzie 
w raca do dom u. N a ten  w idok  truch le je  żona —  a on  
zalew a się łzam i, i zaczyna je j opow iadać, czego b y ł  
św iadkiem . W ie lu  u trzym uje , iż to  b y ło  bosk ie  o b ja ­
w ienie, i tę osobliw szą chw ilę w zruszen ia , do  najszczę­
śliw szych w  życiu sw ojem  zalicza. T a k a  j e s t  m o c  
m u z y c z n e g o  s ł o w a  n a d  d u s z ą .  N a pam iątkę tego 
dnia ofiarow ano A dam ow i p u h a r sreb rn y . C z te ry  M uzy  
w sp iera ją  czarę , k tó re j w ierzch  zdob i le w  trzym ający  
tarczę. N a niej nap is: A dam ow i na pam iątkę dn. 25. 
G rudn . 1840. r. N a p o k ry w ie  są jeszcze inne ta rcze  
z napisam i: W a lle n ro d , D ziady. S onety , księgi, ba lla ­
d y , g raź y n a , ka ted ra  s łow iańska, a w  o k o ło  w łasn y  
w iersz A dam a:

linie twoje wybiegło za Chrobrego szranki,
M iędzy Teutońskie siędzie i bystrzejsze Franki.

O.

O U ieru ttK a  gtistn c z a s o w y c h .
(D  o k  o tic  z e n  ie.J  

Im p rzem ysł na niższym  sto i stopniu , tem  m niejsze 
są p o trz e b y  cz łow ieka, te'm w ięcej sob ie sam w ystar­
cza, tem bliżej m u zło tego w ieku  niew inności. A toli m i­
n ę ły  czasy, k iedy  m iód i m leko same strugam i sp ływ ały , 
i ludziom  nago chodzić w 'olno b y ło . W y p ę d z e n i z ra ju , 
musieli o sob ie rad z ić , i w  m iejsce u traco n eg o , n ieba­
w em  zapragnęli u tw o rzy ć  sob ie ra j w łasny . W zię li się 
w ięc na sposób . P o trz e b y , w y g o d y  i rozkosze  życia 
rozd robn ili na najm niejsze szczegóły , i nad  każdym  p o ­
staw ili część pracow ników . Z d oskonaliły  się takim  p o ­
działem  pracy , gust, rzecz  i przem ysł. Ja k aż  to  og ro ­
mna różn ica ośw iaty  i dobrego  b y tu  tam, gdzie z w y ­
ro b ó w  sam ych igieł, całe u trzym ują się rękodzieln ie, a, 
t am,  gdzie lichego m iasteczka m ieszkaniec sob ie sam 
ro ln ik iem , bu d o w n iczy m , m ularzem , cieślą, kraw cem , 
zgoła w szystk iem  w e w szystkiem !

T ak i sam jest stosunek w  k ra ju  duchow e), co p rze­
m ysłow ej ośw iaty. M y zw łaszcza, i tu  także mieliśmy 
n iegdyś ra j błogi. Z cudzoziem skich źró d e ł p ły n ę ły  
nam  nauki, n ib y  strugi m leka i m iodu; inni za nas m y­
śleli, naw et po  sw ojem u m yśleć nie w olno  b y ło . W ś ró d



dostatków  obczyzny, bez piśmiennictwa rodzimego prze­
chadzaliśmy się nadzy , i ujrzeliśm y dopiero nagość na­
szą, po zakosztowaniu zakazanego ow ocu z drzewa ro- 
mantyczności. Jak  po w ypędzeniu z ra ju , bo z d łu­
giego błogiego uśpienia, zapragnęły i załaknęły serca i 
um ysły, zimno doskwierło, trzeba by ło  własnemi środ­
kami temu niedostatkow i zaradzać. W  różnych czę­
ściach kraju pozakładane naukow e i literackie praco­
wnie, pod zbyt nieprzyjaźnem i okolicznościami nie m o­
gły się należycie rozw inąć: tu  i owdzie nawet nastąpiło 
bankructw o, więc pisma peryodyczne, wzięły na p rzed­
siębiorstw o po trzeby  um ysłu naszego. M yśl szczęśliwa. 
Z m ałych początków  utw orzył się i u nas wielki tran- 
sito - handel, i w y ro b y  um ysłow e wszystkie'mi gościńca­
mi, a i manowcami, rozchodzą się po kraju  w  tygodnio­
w ych lub miesięcznych karaw anach. Z b iór redakcvi, 
jak tow ary z miast handlowych, świeże i now e rozwożą 
się um ysłu w yroby , a czytelnik z ciekawością tych no­
w ości wyczekuje, a dostaw szy się do nich z przyjem no­
ścią w  nich przerzuca.

W szakże  redakcye nie rozgalunkow ały się jeszcze. 
Każda wszystko zakupuje, i wszystkiego u niej dostać. 
Są to jak obszerne bazary, gdzie znajdujesz i zagrani­
czne i swojskie tow ary, i żelazo, i kwiaty, przedm ioty 
i wielkiej i małej w artości Aźaliżby już nie czas był, 
i w  literaturze naśladować podział p racy  na w zór za­
sad ekonomii politycznej? Sądząc po treści pism cza­
sowych, widać, że to jeszcze zawcześnie Nie ma do- 
syć popy tu  na jedne tylko p łody  rozumu. Nikt jeszcze 
nie śmie na jeden tow ar się ograniczyć, pewniejsza 
sprzedaż, gdy ich ma rozmaitość.

W szakże spożywacze i p roducenci, jak wszędzie, 
tak i w  literaturze zostają do siebie w  stosunku wzglę­
dnym , czyli wzajemnego na siebie działania. N ależy 
częstokroć czytelników wywoływać. R edakcye miano­
wicie są jak baroinetra, które zmiany w tem peraturze 
oświecenia naprzód wskazują. N iedorzecznościąby było  
chcieć u nas zaprowadzać pisma peryodyczne wyłącznie 
szczegółowej treści, osobne dla chem ii, osobne dla fi­
zyki, osobne dla filologii, i t. p. Na to trzebaby u nas 
liczniejszych zakładów naukow ych, rozlcglejszej oświaty. 
P rzy  powszechne'm kra ju  bankructw ie w  tej mierze, 
w iele, ze się rozw inęły i utrzym ały pisma czasowe le­
karskie i rolnicze.

Można nawet zostać p rzy  encyklopedyczno- 
ści przedm iotów , a jednak się rozgatunkować. R yłby  
to  ich ko lory t. Najważniejszy w ydaje mi się podział 
na pisma popularne i postępowe. Mamy to  jeszcze 
w  puściźnie po przodkach, źe oświata u nas nie zstąpiła 
do narodu , ale nad powierzchnią jego unosi się. Jak

w  górach szwajcarskich, same szczyty promienieją b la­
skiem, oblane złotem wchodzącego słońca, a w śród ni­
zin ćma i noc głucha, tak u nas oświata wiecznie była 
takiein zaraniem , i p o d o b n o , rzucając w zrok nieco na 
prawo, jest jeszcze i dzisiaj. Rozpędzać ten m rok jest 
i powinno być zadaniem naszego w ieku, a pisma cza­
sowe pow innyby je podjąć i wykonać. Jasnym  zrozu­
miałym w ykładem  rzeczy można tylko zstępować do 
narodu. Są najzawilsze i najgłębsze prawdy, które się 
dadzą do zrozumienia powiedzieć. Pom ylilibyśm y się 
jednak , gdybyśm y tylko na formie przestawali, i na 
niej ograniczali popularność pisma. Nie słów  lecz rze- 
czy, jak wszędzie, te'm więce'j narodow i trzeba. Z ca­
łego zaś obszaru wiadomości, jakie najwięcej przystają 
nie ty lko  do pojęcia, ale i do smaku narodow ego; 
przez jakie środki i ku jakie'j myśli prow adzić społe­
czność na drodze oświaty, nie tak łatw o zaradzić. Ludność 
czytającą musi sobie redaktor na trzy  i więcej warstw  
um ysłowych podzielić, i w ybraw szy jedną, dla której 
pisze, przejąć się całkiem jej potrzebam i, jej uczuciem, 
sposobem m yślenia, zgoła z-istoczyć się z nią , i niejako 
z jej ducha, dla ducha pisać. Pod tym względem tru ­
dniej zapewne utrzym ać pismu popularność, niżeli uczo- 
ność. Znam ty lko jedno pismo, co umiało postawić się 
na takiem stanowisku i pisać w duchu tej klassy ludu, 
dla której jest przeznaczone. Jest to  szkółka niedzielna 
redakcyi szanownego ks. B orow icza, pismo nie dość 
ocenione w edług zasług sw oich, a nadewszystko spa­
czone w  celu, przez niepoznanie go. Przeznaczone dla 
czytelników, którzy czytać nie umieją, albo się dopiero 
głosek uczyć poczynają; potrzebuje poręk i, jakiej ża­
dne inne pismo nie ma potrzeby, t. j. dołożenia stara- 
nia, aby  przez umiejętnych w czytaniu rozlew ały się 
korzyści jego na nieumiejętnych. Opieszałość i niedbal­
stwo tych, których to najbliżej tyczy, jest wielką winą. 
B odajby  pom nieli, że C hrystus przeklął ty c h , o k tó­
rych mówi: ..byłem nieumiejętnym, a nie oświecieliście 
m nie.« R edaktor szkółki n. rozpoczął, jak widzimy, 
dzieło, na które przed nim nikt się nie odw ażył i w y­
stąpił z pismem czasowem dla nieumiejętnych. P ier­
wsze pobłyski ośw iaty w śród włościan zażegnęły w  nim 
chęć, podania ręki tej klassie ludu , i zapewne kiedyś 
lud ją błogosławić będzie. O n pierwszą pochodnią świa­
tła zstąpił do sklepień narodu , nikt tam przed nim nie 
rozśw iecał, a przecież gmach każdy na sklepieniu 
wzniesion.

 ̂Na w zór taki potrzeba nam pism popularnych do 
wyższych także w arszt społeczności, aby  wpuścić świa­
tło do wszystkich komnat budynku narodowego. Klassa 
miejska i przem ysłow a, klassa tak nazwanych obyw a-
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te li ro ln ików , cala piękna p o ło w a narodu , nareszcie m ło ­
dzież ukształcająca s ię , o to  rozm aite  sfery  społeczne, 
z k tó rych  dla każdej innych  p o trze b a  dla ducha ży ­
w iołów , a k tó re  dziś a lbo  stron ią  od  pism barw ą uczo- 
ności na łożonych , albo bez  ład u  i p o ży tk u  w yszukują 
w  nich, co im do  po jęcia  i do  gustu p rzy p ad a .

E n cy k lo p ed y czn o ść  najw ięcej postępow i odpow iada. 
C o  w  krain ie ducha w e w szysk ich  jego k ie runkach  o b ­
jaw iło  się now ego, w yższego, to  postaw ione ob o k  sie­
b ie ,  da ob raz  całości tem u , co się w yłącznie jednej 
od nodze  n au k  pośw ięcił Pism a po stęp o w e n iechby  
w ięc  o b ejm o w ały  klassę ludzi uczoną. T u  ty lk o  k ry ­
ty k i w  sw ojem  m iejscu. C a ły  k o lo ry t takiego pism a
je s t-k ry ty c z n y .

R az p rzecie  n a leża łoby  ro zb ra t zrob ić  m iędzy  lite­
ra tu rą  piękną i czystą naukow ością. T ak  w  parze  po 
pism ach naszych  czasow ych w idzą mi się , ja k  n ied o ­
b ran e  m ałżeństw o: w eso lu tka  rusokosa, z m łodziuchnym  
w dziękiem  w  oku, kibić, nóżę ta  do p o lo tu , zaw isła na 
rę k u  pow ażnego wiekiem  m ęża , z okularam i na nosie, 
z lagą w  ręku , w olnym  stąpającego krokiem . C zem uz 
nie zostaw ić lite ra tu rę  p iękną, pism u este tycznej barw y , 
i ożenić ją w reszcie, sk o ro  jej konieczn ie trzeb a  męża, 
ze sztukam i pięknem i?

J e s t  jeszcze w iele  innych  gatunków  pism  czaso­
w ych , co b y  w  swoim  ro d z a ju  zająć m ogły  znaczną ilość 
czy te ln ików , a m ogąc b y ć  doskonalej i rozleglej o p ra ­
cow ane w płynąć na nich ko rzystn ie j, niżeli to  dziś p rzy  
takie'm zogólnieniu a r ty k u łó w  podobna. L iczę tu  p rzede  
w szystkiem  pism o samym p łodom  lite ra tu r  zagranicznych 
pośw ięcone , pism o najnow szych  o d k ry ć , w ynalazków , 
p o d ró ż y ; pism o nareszcie dające sam przeg ląd  lite ra­
tu ry  ojczystej.

" F a łszy w e p o d o b n o  je s t rozum ien ie , że naukow ość 
je s t oschła, i że je j trzeba  ku  p rzy p raw ie  życia, uczu ­
cia , p o ezy i, czego szukać ty lko  m ożna w  pow ieści i 
w ierszu . Jeżeli tak  b y ło , oschli by li p isa rze , ale nie 
osch ła  nauka. K w iaty  poezy i zakw itu ją nie ty lko  w  o- 
g rodzie w yobraźn i, ale i z d rzew a um iejętności w oń 
n io są , oko  milą i se ice  unoszą. M yśl każda w ielka i 
g łęb o k a  jest rów nie poezyą, jak  m yśl p o w ab n a , a jak 
ciało p aru je  w szystk iem i poram i, tak duch paru je . Dziś 
sam a filozofia , tak  sucha i g rudow ata za scho lastycy - 
zm u, je s t nadobną poezyą myśli. P rze rzu ć  na p rzeko ­
nanie k a rt k ilk a  dzieł Szellinga, S teffensa, T ren tow skiego . 
T a k  i najosch le jszy  przedm io t zajaśn ieje poezyą i ży­
ciem , zaw ilży uczuciem , b y le  ży c ie , uczucie , poezyą 
b y ły  w  pisarzu. U m iał nasz S taszyc p isząc o ziemio- 
rodztw ie  K arpatów  w  ch ropow ate  gór sk a ły  i w  zimne 
głazy napuścić tego uczucia. N a uczczenie pam ięci

w ielkiego męża n iech mi będzie  w o ln o , p rzy to czy ć  ku 
praw dzie m ojego tw ie rdzen ia , u stęp  z pom ienionego 
dzieła w spółziom ka naszego z P iły .

»  C zęść najogrom niejsza i najw yższa, a p raw ie  w  p o ­
ś ro d k u  rozram ienień gó r K arpack ich  leżąca, od  nieopa- 
m ięlalych czasów  nosi imie T a try . M niem ają n iek tó ­
rzy, ja k o b y  to  nazw isko pochodziło  od p rzech o d u  tę d y  
h ó rd  T atarsk ich . P rzez  K arp a ty  bow iem  b y ł w ielk i 
ślak naw ału  do E u ro p y  te j azya tyck ie j dziczy ; k tó re j 
gdy  w strzym ać nie zdo ła ły  ani gó r przepaści, ani ster­
czące granitów  ostrze , m ężny ró d  naszych  o jc ó w , tam  
staw iał im tam ę albo  śmierć. N a tym  ślaku  sam przez 
kilka w iek ó w , odpycha ł od  E u ro p y  barb a rzy ń stw o  i 
sam zachow ał od  pow szechnego w yrżn ięcia a lbo  od  
zbisurm anienia eu ro p e jsk ie  n a ro d y .« Libelt.

Posiadłości /ttniece dtcojaliiej natury, 
dziedzictwo i wota.

( D a lszy  c iag.J  

S zlach ta w y rzek ła  się w spólnego ro d u  sw ego z km ie­
ciami, k tó rzy  od tąd  dla niej są plem ieniem  obcym , cu- 
dzoziem czym , jak  m ieszczanie. W sz e la k o  km iecie nie 
p ozyskali prerogatiw ' m ieszczańskich, nic rządzili się 
obcym  cudzoziem skim  praw em  niem ieckim ; tracą ty lk o  
p raw o  ziemskie, i p rzesta ją  b y ć  ziemianami. Sam a ty lko  
szlachta, sam jed y n ie  stan ry cersk i je s t z ło żo n y  z z i e ­
m i a n ,  t e r r i g e n a e ,  km iecie ju ż  się więce'j do ziemian 
nie liczą. Sam a jedyn ie  szlachta są r o d o w i c i ,  u r o ­
d z e n i ,  b e n e  n a t i ;  km iecie ty lko  p r a c o w i c i ,  l a b o -  
r i o s i .  K m iecie i m ieszczanie zarów no  są nazyw ani 
c h ł o p a m i ,  a ta  n azw a, ja k o b y  h ań b iąca , nie s łu ży  
sz lachcie .1)  N azw a ta nie je s t n o w a , ale p rzed  czasy  
b y w ała  pospolicie odnoszona do ludzi n iew o lnych ; ję ­
zyk  pospo lity  da ł je j rozciągłość okró tną nadew szystko 
od czasu pam iętnych la t (1493. —  1511.) p raw o d aw ­
stw a w yw ołanego  przez p ro jek ta  B uonaeorsi.

8 1 . K m i e c i e  w y z u c i  z w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j .
D o tąd  p raw odaw stw o  zachow yw ało  język  ośw iadcza­

ją cy  się, że .porów nanie, koekw acja, jest dopełn iana na 
k o rzy ść  sw o b o d y  i w o ln o śc i; od tąd  zm ienia się języ k  
i koekw acja  zm ierza do  zrów nania ujarzm ienia.

U w ażaliśm y, że p raw o  dom inialne sp rzy ja ło  nie­
k ie d y  w yzuw an iu  kmieci z posiad łośc i.2)  B y ło  to  na 
    »

>) Utrique c h ł o p i  appellim lur, quam appellationem  te lu l  
p r o  brosam non f e r t  nobililas. (K rom er i  deser. P o l.)

2)  D e a g ris de quibus h-metones p e r  nobiles deputsi e t am- 
m oti su n t, aut fuerin t e t  p e r  nobiles coluntur c l  arantur. — 
In  signum  nobilitatis nobilium qui dictos (ig ros,  qui quondam



podobieństw o, jak król czasem odbierał szlachcie, dane 
starostw a i d o b ra .3) Przypadki wyzuwania kmieci z p o ­
siadłości mogły być rzadkie, ponieważ interesem by ło  
panów , mieć w łości dobrze zaludnione; a jeśli kiedy 
się to  wydarzało, było  to bezprawiem  i gwałtem.

Rozróżniliśm y, źe pan by ł mocen jako właściciel 
rozrządzać w o lą ,  jak mu się podobało : nigdy zaś dzie­
dzictwem kmiecym, ziemią dziedziczoną, bo ta była jin- 
ne'j natury. S o r t e s ,  w ł ó k i ,  ł a n y  kmiece, b y ły  w ła­
sności dziedziczne, z obowiązkami, na praw ie polskim 
czyli ziemskim opartymi. Tej natury  nic zmienić nie 
mogło, ani zaprowadzenie praw a niemieckiego na miej­
sce polskiego; ani posiadanie lub uprawianie tych czą­
stek przez szlachcica.

Lecz praw o 1496., k tóre wzbroniło plebejom p o ­
siadania dóbr ziemskich, jednym pociągiem pióra odarło 
kmieci rolników  ze wszelkich posiadłości ziemskich, bo 
cokolwiek oni dziedzicznie posiadali, b y ło  z praw a 
ziemskiego; posiadali jak ziemianie, a ziemianami być 
przestali. W  skutek teg o : ci, co nabyli ziemie niepod­
ległe, niczym nie obciążone, powinni byli one sprzedać, 
albo z nich wyzuci zostali, albo stosownie do systemu 
koekw acijnego, ich posiadłość znalazła szlachcica pana, 
została obarczona obowiązkami i służbą, jakie w jego 
w łościach obow iązyw ały kmieci; właściciel i własność 
jego zostają zrównani z jiunymi p o d d an y m i, k tórzy  są 
ujarzmieni. W szyscy  kmiecie, którzy  posiadali swe 
dziedzictwa z obowiązkami j u r e  p o l o n i c o  v e l  t e u ­
t o n i c  o,  w  dobrach swych panów , dziedzictwa obo­
wiązane, służbą, pracą, czynszem, sepem, trzym ają dzie­
dzictwo sparaliżowane przez niemożność posiadania w ła­
sności ziemskiej; owa cząstka nie jest już dziedzictwem, 
ale daną przez pana do upraw y; posiadają one z do­
puszczenia pańskiego; jich potom stwo, jeśli po nich po­
siądzie, to z dobrej woli pańskiej, z przyzwolenia, z no­
wego poruczcnia do upraw y: kmiecie tracą swe dzie­
dzictwa i więcej nie są właścicielami, jak w przódy byli.

Jakoż miano kmieci dziedzicznych niknie. Pięknie 
to  jes t, że jeszcze czas jakiś w  statutach byw a podno­
szone urzędow nie; pięknie to , gdy wielu ze szlachty 
nie pojm uje zaprzeczenia własności i dziedzictwa przez 
praw o zadanego: lecz grunt praw a tw orzy to zaprzenie 
koniecznie, i rodzi skutki dla kmieci opłakane. Niemocą

erunt kmetonum araverint, has praerogativas reserram us: p r i­
mo, decimam propriis curribus non debent conduced; secundo, 
quod dominus decimae non eligaf capetia; tercio, quod nobiles 
non tenantur ad solrendam decimam canapi, ad quam kmeto- 
nes obłigantur. (Lauda, cracoc. 1447, art 24, pag. 245.)

3) Uliędzy kilko przykładam i lakow ego odebrania w dzie­
jach  zapisanem i, g łośne je s t odebranie O strorogow i przez 
Zygm unta slarego , co oburzało um ysły w czasie w ojny ko- 
koszej.

posiadania własności ziemskich, wszelkie różnice posia­
dania są zamięszane i zatarte: s o r t e s  niegdyś dziedzi­
czne, nic różnią się od w o l i :  cała niejednostajność za­
myka się w obszerności udziałów i w służbie. Stan 
rycerski jednym zamachem chwycił podw ójne łupy, 
wzbraniając mienia ziem mieszczanom, przyw łaszczył 
sobie własności kmiece. Mieszczanie biednych miaste­
czek, sołtysi, choć nazywani dziedzicznemi, nie mogą 
uniknąć skutków  prawa wywłaszczenia. Sołtys, m ły­
narze, i jinni tego rodzaju  posiadacze, nie mogą więcej 
bez pozwolenia pana, sprzedawać, zbywać, odłuźać swych 
własności, jak to mogli przed czasy.4)  Za ujmą w ła­
sności, poszło w net zelżenie i gwałt wolności osobistej.

82. R o z p o r z ą d z e n i a  p o l i c i j n e ,  k m i e c i e  p r z y ­
w i ą z u j ą  d o  z i e mi .

Statuta dotąd m ówiły o r e c e s s j i  kmieci o jich 
w yjściu z jednej posady, przejściu do drug ie j; przepi­
syw ały i zastrzegały prawidła, podług których recessja 
swobodnie się dopełniała. Zmieniając język poczynają 
się zajmować jich odpraw ą, bo  kmieć nie używ a wię­
cej sw obodnego ustępu, ale musi otrzymać m i s s i o -  
n e m ,  odpraw ę, pozwolenie, uwolnienie od swego pana, 
jakby ze s łużby .5)  Bez tego szczególnego pozwolenia, 
bez tego w yzw olenia, kmieć nigdzie pokazać się nie 
może. Zabroniono jest urzędom ziemskim i starostom, 
w ydaw ać paszporta czyli karty  bezpieczeństw a, s a l -  
v u m  c o n d u c t  u rn ; byli owszem obowiązani dostrze­
gać, aby kmiecie mieli porządne dow ody z właściwego 
sobie dominium, aby mieli paszporta, w olny pochód 
w jimieniu pana w ydany, jako jedynie w ażny: a ci, co 
tego niemają, są uważani za zbiegów lub w łóczęgów .G)

Praw odaw ca końca XVI. wieku przepisuje p raw i­
dła dla pozw alających na zmianę poby tu  kmieci, nie- 
uwłaczając zwyczajom miejscowym. Przez wzgląd na 
statuta wiślickie, uchwalone przed półtora wieku, obo­
wiązuje panów pod karą, aby pozwalali, w ciągu  roku 
wyjścia jednem u kmieciowi w ciągu roku z każdej wsi; 
dodając zastrzeżenie, że takow e panów zobowiązanie 
ściąga się do jednego jedynie, a nie do kilku, a to, jak 
m ów i, stosownie do woli rzeczonych statutów  wiślic­
k ich .7)  Pozw'ala kmieciom posyłania swych dzieci na

))  Stat. 1510, vol. 1, p. 374.
) D e missions kmetonum pro  qua divcrsimode e t quisque 

pro  suae terrae consuefudine obstabat, p e r  nos de/iniri colu­
m ns: consueludines super m ittendis eis obserratas, non esse
immutandas, sed obsercandas ubique. (Stat. 1496, art. 11 , p .  343 )

.*) Terrigenarum  nostrorum subditis kmetonibus,  civibus
oppidanis, aut servis, capitanei locorum salvos conductus dare 
non debeunt (Stat. 1504, 1505, 1543.)

7) Obsernetur quod non places quam unus km eto annis 
stngulis se de una villa in aliam frans/erre poterit. (S ta t
lzlQfv «*•/ A  m  JWQ • 11 0,4 0 ..............41? N '
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naukę do szkół lub rzem iosła, nim dojdą lat 12 bez 
uwiadomiania pana: ale jeżeliby kmieć stosownie do 
tego, co się nauczył, chciał się gdzie przenieść bez po­
zwolenia pańskiego, jego dziedzina ulega konfiskacie, 
a w ychodzący będzie panu w ydany, zw rócony .8)

Jed en  tylko z pom iędzy kilku synów , mógł mieć 
nadzieję pozwolenia przeniesienia się gdziejindziej, aby 
służyć, szukać nauki lub rzemiosła; powinien on mieć 
odpraw ę i świadectwo, coby  udowodniało, ze jest jak- 
by  w yzw olony. Jeżeli kmieć ma tylko jedynaka, ten 
jedynak zostanie na zawsze w  swej dziedzinie, i będzie 
uprawiał rolę w espół z rodzicami, albo znajdzie w tejże 
pańskiej w łości swój pobyt, swe wyżywienie, swą słu­
żbę, gdyż ro la nie może być pozbawiona rąk pracow i­
tych, k tórych potrzeba dla upraw y folwarków dawnych 
i nowo zakładanych. 9)

Praw odaw cy 1511. przepisy te dla synów  kmie­
cych znaleźli niezgodne ze. słusznością i powszechną 
w olnością, exekucją jich zaw iesili.10) Zawieszenie ta­
kowe objawiające zdrową praw odaw ców  uwagę i jakie­
kolwiek ludzkości uczucia, p rzyniosłyby  jim zaszczyt, 
gdyby coś dobrego zrządzić mogło; rozporządzenia nie 
zniesione, tylko zawieszone, w róciły  do swej mocy. 
W szakże staw ały się one i niepotrzebne, w obec tych, 
co mówiły o włóczęgach i zbiegach. T ych  ostatnich 
osnowa jest taka:

Opatrzeni w świadectwa i pisma wyzwalające, jeśli 
w  przeciągu dni trzech, nie wejdą do jakiej sluzby albo 
warsztatu, uważani są za włóczęgów, a jako tacy będą 
jimani, okuci i użyci do robót publicznych miasta lub 
w łości.11) Co zaś do tych , co w ychodzą bez pozw o­
lenia pańskiego, są oni zbiegami, winni być wszędzie 
jimani i odstawieni panu. W ydan ie  ma nastąpić wraz 
na pierwsze upomnienie się, bez żadnego trzasku sądo­
w ego, tak przez urzędy ziemskie i miejskie, jak przez 
każdego w szczególności mieszczanina czy szlachcica. 
Jeśliby  się zdarzyło, źe zbieg znajduje schronienie, da­

ją c y  mu otuchę, będzie zapozwany. Sprawa jest ua- 
glaca, i jak na rok zawiły najmniejszej zwłoki nie cier­

s ) Kmetonum J ili i  non p o te r in t de haeraeditate in qua p a -
tres corum m orantur sine scitu  e t  consensu dom ini su i rece-
d e re , n isi q v i  studendi g ra tia  literarum  anno quocunque ante
duodecimtim suae aetatis annum. V e l anno quocunquae aeta-
tis causa urtificiosum , ex ire  ro lu erin t, qui etiani dominis suis
requisitis id  fa c e r e  d e le n t e l qui e x iver in t dom inis nescienti-
lu s  re l  invitis, p e rd a n t sortem pa trim on ii su i e t  denique resti-
tiii debent. {S ta t. 1503, vol. 1, p . 293; 1510, vol. 1, p .  357.)

9) Cum vero recessurus esset, licentiam e t litteras testim o-
niales a dominis locorum  a e c ip ie t, cum quibus tanquam eman-
cipatus ir e l  ad  arti/ic ia  e t  serv ilia  etc. {S ta t. 1496, art. 14,
p . 343.)

i'») Stat. 1511, vol. 1, p .  379.
" )  Stat. 1519, vol. 1, p . 390.

piący stanąć winien na pierw szy p o zew , a gdyby 
w  miejscu nie było ni s ta rosty , ni jakiego urzędnika 
ziemskiego lub sądow ego, pisarz lub w oźny zaw yro­
kuje o wydaniu zbiega i sztrofach, otuchę zbiegowi 
dającego. 12)

W szystk ie  te prawidła policij-ne przepisane były, 
końcem , aby zgodę utrzym ać, aby  ochronić kraj od 
złodzieji, łotrów , rabusiów ; a młodzież kmiecą od złe­
go tow arzystw a i zepsucia obyczajów .13)

Prawidła ściągające się do pobytu , przepisał}’ zmia­
ny jakie w  nim zajść miały przez zawarte małżeństwo. 
Oświadczają one, źe praw odaw stw o chce, aby takow e 
by ły  w olne; a nakazują, aby kolonista, osadnik b e z ' 
posiadłości, ślubujący córkę kmiecia mającego posia­
dłość. |przeniósł się do teścia; wzajem też , córka r o ­
dziców bez posiadłości pójdzie tam , gdzie znajdzie 
męża. 14)

83. K m i e c i e  u l e g a j ą  s ą d o w n i c t w u  
d o w o l n  e m u

Praw odaw cy tego czasu jeszcze raz w yrzekli, że 
kmiecie w pew nych razach mają się odw oływ ać do 
sądów ziemskich. Ia) To wyrażenie w konstitucjach 
następnych nie ukazuje się więcej, i praw o nie ma ża­
dnej m ocy w tym wieku, k tó ry  naszą zatrzym uje uw a­
gę. Kmieć w sądach nie może się ukazać bez pana; 
we wszystkich prawie zdarzeniach pan odpowiadał i 
działał za niego. O długi i zobowiązania, o w y k ro ­
czenia i wynagrodzenia pow oływ ano sprawiedliwości 
pańskiej, k tórej, jeśli zadosyć nie czynił, on a nie kmieć 
był drogą sądową poszukiwany. 16) Za zabójstwo i 
rany kmieć nie stanął bez swego patrona. W szędzie 
i zaw sze, mimo rozmajitości form , pan sam działał za 
kmiecia: Kmieć nie mógł podnieść żadnej spraw y prze­
ciw panu, ni przeciw jakiem u bądź szlachcicowi, chyba 
źe znalazł w jakim szlachcicu opiekuna i patrona, który 
działał za niego sam. W  takim razie sprawa była  mię­
dzy szlachcicami, a kmieć by ł przedmiotem lub pow o­
dem do sprawy.

B y ł zapraw dę sąd w każdej mieścinie, wsi i w ło ­
ści (in pagis), trzym ający roki w miastach przez w ójtów  
i radnych od mieszczan w ybieranych; we wsiach i w ło ­
ściach przez sołtysów  dziedzicznych, do k tó rych  gmi­
na rolnicza dodawała ławników ze swego w yboru. 
Cień sądów, wieców reprezentacijuych wszędzie się uka-

12) Stat. 1496, art. 12, 14, p .  343; art. 46 , p .  355; 1520,
vol. 1, p . 393; 1538, vol. 1, p .  524; 1543, vol. 1, p .  575.

13) Stat. 1496, art. 14; 1510, vol. 1, p .  357.
i i )  (luae libera esse columns. {S ta t. 1511, vol. 1, p .  379.)
15) Stat. 1505, vol. 1, p .  302.
16) S ta l  1496, art. 16, p . 344; 1420, art. 27, p . .217; conf.

Stat. mazov. a  # *
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zywał, a sołtysi lub adwokaci jako naczelnicy i obroń­
cy gmin, mieli działać wedle prawa. Nie brakow ało 
praw ideł do zarządzenia, ludem i dopełnienia sprawie­
dliw ości, ale podstarości, ekonom y, w łodarze i słudzy 
panów  załatwiali wszystko w edle słuszności, jak jim się 
zdało, i raczej dowolnie a niżeli stosownie do praw a; 
i tym to sposobem dopełniana była  sprawiedliwość przez 
sołtysów  albo przez samych panów, jich namiestników, 
podstarościch, ekonomów, po prostu, bez trzasku i form 
sąd o w y ch .17)

Tym sposobem pauy i jich pow iernicy, ugadzali 
spory, w y ro k o w ali, sami sobie sprawiedliwość dom ie­
rzali, potępiali i karali wykroczenia i zbrodnie. Jeszcze 
miasteczka m ogły jako [tako pow oływ ać się do w yż­
szych praw a miejskiego sąd ó w , ale w yrok spraw iedli­
wości dominialnej by ł ostateczny.

84. C i ą ż e  p u b l i c z n e ,  p a ń s z c z y z n a  
p o m n o ż o n a .

W  pierw otnych czasach Polski, mianowicie za Bo­
lesława w ielkiego, cala populacja byw ając uzbrojaną, 
kmiecie też często byli pod bronią. Później stan ry ­
cerski przyjąw szy na siebie ciężar b o ju , kmiecie ulgi 
doznali w  służbie w ojennej. Za czasu jagiellońskiego, 
wyłącznie do upraw y roli skazani, ujrzeli się więcej 
niż kiedy w ciszy i pokoju. N apraw a zamków i miejsc 
obronnych była zaniedbana; dostawa do magazynów 
zniesiona; i kmiecie doznali ulgi w  starodaw nych ucią­
żliwościach. N ow e tego rodzaju, jakie zjawiać się m o­
gły , nie przeciążały jich tyle. "Wojsko stałe świeżo 
u tw orzone, nieliczne, do piechoty nie wiele ludzi po­
trzebow ało, nie wiele więcej do służby i pociągu przy 
jeździe szlacheckiej. W  razie w ojny, praw o 1544. obo­
wiązywało uzbrojenie i w ypraw ienie co dwudziestego, 
ale małe zatargi i w ypraw y, długi czas nie pow oływ ały 
do tej służby. Podatek ziemski uniżany lub podnoszony 
w  miarę potrzeb rzeczypospolitej od 8 groszy do 15

17) R egun tur a suis quaeque dominis, eorumque pruefectis 
ac procurator ibus, e:r aequo e t bono,  sw e e x  arbitrio magis, 
quam certis legibus, quamquam non carent tamen suo quaeque 
ju re . (K rom eri deser. Pol. p . 169.) Ilabet plebs peculiaria 
ju d ic ia  in pag is quidem simplicissima ,  quae re i ab i adrocatis 
ju d ic ia r iis ,  e t scabinis, re i a scultetis, r e i a praejectis sire 
dominis eorumque procurator ibus e t adm inistris/  sine strepitu  
e t J ig u ra  ju d ic ii exercentur. (K rom eri deser. Pol. p  194. ad 
E lzer.) O zależności i nieodzownej służebności sołtysów, 
jużeśmy powiedzieli w swojćm miejscu. — Z e jeszcze formy 
sądowe zachowywane byty i być powinny , poświadcza kanon 
5 synodu dissidenckiego w Poznaniu 1560., gdy mówi: -Nad 
to, aby panowie status porządków dobrych, regestra sierotom 
pozostałych, także testamentów, wiecowych wyroków i jin- 
uych sądów odprawionych ksiąg i, w majętnościach swych 
m ieli, a w icia , nie ku zlupieniu ludzi, ale hu ztych karaniu, 
a dobrych poratowaniu, każdy rok miewali. (J ó z . Łukasze­
wicz p! 56. wiadomość liist, o dissid. w Pozn. Poznań 1835.)

(od  4 franków 70 centimów do 8 franków  80 centimów) 
od łana lub włóki, nie by ł uciążliwy, chociaż b y ł do­
datkiem do stałego dwu groszy, niezmiernie zniżonego 
przez zmniejszenie się wartości grosza (do 1 franka 17 
centimów). A gdyby kto  pow iedział, źc te  podatki 
b y ły  wyższe od podatków  wieków poprzednich, niech 
uwaźy, źe to pod wyźszenie wynikało z postępu zamo­
żności kraju, i by ło  dowodem , nie pom nożonych ucią­
żliwości, ale rozwinięcia się rolnictwa, handlu, ludności, 
która posiadała coraz więcej środków. To polepszenie 
stanu tłómaczy, dla czego prawo, umowy, rozporządze­
nia miejscowe w dobrach królewskich i stanu ry ce r­
skiego podnosiły  czynsze pieniężne.18)

Lecz praw odaw stw o mówiąc o podnoszeniu czyn­
szów , chciało oraz w yrzec o praw ach a w systemacie 
koekwacji i dogodności dla stanu rycerskiego, za radą 
i przyzwoleniem senatu , z obu  stanów duchownego i 
świeckiego, oraz posłów  ziemskich, Zygmunt stary  w T o ­
runiu i Bydgoszczy w  152(i., uchwala na wieczne czasy, 
aby  każdy  osadnik i kmieć, w e wszystkich włościach 
i wioskach, tak królewskich jak szlacheckich, k tó ry  dnia 
jednego na tydzień nie odrabiał, na przyszłość obow ią­
zany b y ł z każdego łanu , dzień w tygodniu każdym ; 
w yłączając od tego rozporządzenia tych  osadników, 
k tórych praca została zastąpiona czynszem pieniężnym, 
albo zbożowym , lub jaką daniną; a ponieważ to  praw o 
jest ustanow ione dla ty ch , co mniej niż jeden dzień 
w  tygodniu odrabiali, więc nie ściąga bynajm niej do tych 
osadników, którzy ze sw ych cząstek robili po dni kilka 
na tydzień. I9) T a przew yźka dni więcej w tygodniu 
odrabiających zachowana do dalszej koekwacji.

85 . P o s t ę p  c y w i l i z a c j i  i n i e u k o n t e n t o w a -  
n i a .  — 86.  M n i e j  d o l e g l i w y  s t a n  k m i e c i  w  M a ­
z o w s z u .  — 87.  S p r a w i e d l i w o ś ć  d l a  k m i e c i  m a ­
z o w i e c k i c h .  — 88.  R ę k  oj  e m s t w o  k m i e c i  w M a ­
z o w s z u .  — 89.  U j a r z m i e n i e  l u d u  w k r a j a c h  
p o  s t r o n n y c h  w  o w y m  w i e k u  t w a r d s z e .

( D alszy ciąg nastaj>i.)

18) Loco labo rum , censum pecuniarum au.rerunt. ( S ia t 
1520, roi. 1, p . 394.)

19) Qui prius diem in septimana non laboracerunl nobis 
et dominis ipsorum, de quolibet laneo unum diem seplimana- 
tim laborent e t ad laborandum siat adstricti . . . hoc le x ,  p ro  
his tantum constituta est qui minus quam diem in septimana 
nobis et dominis suis laborare soliti erunt. (.Stał. lorun. ro i 
1, f .  396; bidgosc. 1520, vol. 1, p. 394.) To prawo mówi do­
syp; niewchodzę w tym razie w  szczegóły', które sie wyłożą 
niżej, mianowicie w ostatnim perjodzic.
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Przegląd, pism.

Powieści i pisom  fntoiorystyezne 
Jr/fiir. fie. Skarbka.

I f ’ W ro c ła w iu ,  n a k ła d em  Z y g m u n ta  Sc/ilettera. Tomów 1 1.
1 8 4 0 .  r.

( D o k o ń c z e n i e . )
Ż y c i e  i p r z y p a d k i  F a u s t y n a  F e l i x a  D o d o s i ń -

s k i  e g o  j e s t  n a jle p sza  pow ieść  p. S k a rb k a . R o m an s n a ro ­
d o w y , żyw o zd ję ty  z ży c ia  p rz o d k ó w , p e łen  życia  i h um ory­
stycznych  sy tuacy j. M ów iło  s ię  ju ż  o nim  z p o ch w ałą  w  ko ­
lum nach  teg o  p ism a , zanim  je szc ze  by ło  w iad o m em , ze  p. 
S k a rb e k  je g o  autorem .

M a ł e  p r z y j e m n o ś c i  p o ż y c i a ,  n a jp ó źn ie jsza  z p rac  
a u to ra ,  m a ta k ż e  sw o je  zale ty . T ra fn ie  on o d g a d n ą ł ,  ze 
szczęście  cz ło w iek a  w ięcej m oże p o leg a  n a  d ro b n o stk ach , ni­
że li na  w ie lk ich  przedm io tach . G onią  ludzie  n ie ra z  za  szczę­
ściem  u m arzo n em , a p ospo litych  przy jem ności ży c ia  n ie  ko­
s z tu ją ,  choć  im  się codzień  n a s tręc za ją . O toz w ty ch  p o ­
w szedn ich  s to sunkach  lu d z i, w pożyciu  z te rn , co ich  n a jb li­
żej o tac za , u p a tru je  a u to r  i w y k ry w a  sz e re g  p rzy jem ności 
i u szczęśliw ien ia , k tó reg o  każdem u kosz tow ać  w o ln o , by le  
— czego  a u to r  n ie dodaje  — k ło p o ty  m u n ie  d o skw ierały . 
W  w ie lu  tak  up a trzo n y ch  p rzy jem n o ściach  je s t  i p o e z y a , a 
z tad  este tyczne  podniesien ie  m y ś li ,  n. p. w  S z a r e j  g o d z i ­
n i e ;  a le  p rzeb ija  sie  tak ż e  w  nich  i ba rd zo  p rozaiczny  sa r- 
k a s ty z m , j a k  n. p. po spore j p rzechadzce  natrafię  n a  ław kę, 
w y g o d n ie  sie  n a  n ie j ro z e p rz c ć , w y c iąg n ąć  nogi i z iew nąć 
c a łą  g ęb ą .

J e ż e l i  w olno  p rzy ró w n ać  ta le n t ro m an so p isarza  do t a ­
len tu  m a la rsk ieg o  , po liczy łb y m  pow ieści S k a rb k a  do 
szko ły  n iderlan d zk ie j. O b razy  je g o  są  w zięte  z ży c ia  po ­
w sze d n ieg o , i ca ły  p rzedm io t na  tle  teg o  życia  osnow any. 
G oni w szedzie  za  j a k  n a jw ie rn ie jszem  oddaniem  w szelak ich  
p rozaicziióści ludzk ich , n ic  n ie  id ea lizu je , a le  w y s taw ia  czło­
w iek a  ta k ,  jak  go  do p a trzy ł w potocznem  je g o  za trudn ien iu . 
W ie lk ic h  c h a ra k te ró w , a  z tąd  w ie lk ich  m yśli i poezy i tam  
n ie  m a. N a w e t w  h is to ry czn y ch  p o w ieśc iach , g d z ie  się  ku 
tem u  p isa rzo w i n a s tręc za ła  p o ra , u. p. w T a r le , s iln y ch  cha­
ra k te ró w  obu T a rłó w  n ie  w y d a ł w ich  nam iętnościach , w w ie l­
kości d z ia ła ń , a le  w sam o zak łó cen ie  i sp o r o jca z synem  
obrócił. A  ja k  sob ie  a u to r  podoba  w pędzlu  n id erlandzk im , 
w idać zaraz' z p ierw szeg o  ro z d z ia łu , g dz ie  nam  m alu je  w o 
jew odzine  sm oleńską. Z d a  s ie ,  żc patrzym y na  ow ą s ta ru ­
sz k ę . ja k  tam  rzeczy  sob ie  u k ła d a ,  j a k  s ię  p rzed  dziećm i 
k le jn o tam i z lu b o śc ią  p rz e c h w a la , j a k  j e  potem  tro sk liw ie  
napom ina.

Z aw sze  w ięc p. S k a rb e k  n a leżeć  będzie do lepszych  
pow ieśc iop isarzy  “naszych  T o  je g o  g łó w n ą  zas łu g ą , lz p ie r­
w szy  zw rócił u  nas pow ieść  do rzeczy w is ty ch  stosunków  ży ­
cia n a  k tó ry ch  potem  K ra sz ew sk i tak  w y b o rn e  p łody  osno­
w a! A  je g o  F a u s ty n  F e lix  D odosm sk i j a k  K rasick ieg o  Do- 
św iadczyńsk i i w późnych  je szcze  la lach  z p rzy jem n o ścią  za­
w sze będzie  czytany.

W y dan ie  samo w sześciu tomach nakładem  Zygm unta 
S ch lc ttera , ja k  wszystkie dzieła polskie jeg o  n ak ładu , je s t 
popraw ne na pięknym papierze i pięknego druku. Zyczyeby 
należa ło , aby p‘. Schletter zajął się wydaniem w tym torma- 
cie wszystkich oryginalnych powieści po lsk ich , na czem do­
tąd zbywa. P rzysługując się tern wydaniem literaturze, zna­
lazłby  oraz korzyści dla s ieb ie , bo książki takie byłyby^po- 
knpnc.

Korrespondencya.

K i j ó w .  U m iera ją  u  nas ludzie  u c z e n i, z g ru n to w n ą  
n a u k ą ,  k tó rą  u siln o śc ią  całe j m łodości i p ra cą  d o jrza łeg o  
w ieku  n aby li. B ęd ąż  m ieli n astęp có w ?  ich  tra w ą  p o ra s ta jąc a  
m ogiła n ie je s tl i  razem  g ro b em  naszych  n a u k ?  czyli n ie p rz y j­
dziem y znow u do lichych  cncy k lo p ed y j w  francusk im  i p o l­
skim  ęzepsu tym ) ję z y k u , k tó ry ch  nam  K o r n  p rzed  la ty  30stu 
d o sta rcza ł?  T a k ie  mi sn u ły  się  m yśli, gdym  o d eb ra ł w iado­
m ość o śm ierci .G rzeg o rza  H reczyny . P o zw ó lc ie  daw nem u 
uczn iow i rzu c ić  k ilk a  k w ia tów  n a  sk ro m n y  g ro b o w ie c  sw ego  
nau czy cie la  i p rzew o d n ik a  m łodości. G rzeg o rz  H reczyna , 
znakom ity  n asz  m atem atyk , b y l rodem  z B erszad y  n a  U k ra i­
n ie , synem  u b o g ieg o  księdza  un ick iego . B ra t s ta rszy , k tó ry  
się k sz ta łc ił w K rzem ień cu  n a  g e o m e trę , w ziął go  oko ło  
1810. r. do s ie b ie ,  i uczy ł czego  się  sam  n a jlep ie j w y u czy ł, 
to j e s t :  m atem atyk i. — A V krotce m łody H re cz y n a  sam  sobie 
zostaw iony , u czy ł b o g atszych  m atem atyk i (b o  w  K rzem ień cu  
i b o g a ts i m atem atyk i uczyli się) i tak  nie w ie le  z a r a b ia ł , iz 
m usiał m ieszkać  w  po b lisk ie j w io sc e , i z tam tąd  chodził do 
L yceum . S k ro m n y , po tu lny , n iepoknżny , p raco w ał nad d ru ­
gim i i nad  so b ą  w cichości O koło  r. 1816. p rzy ję ty  został 
do In s ty tu tu  pedag o g iczn eg o  w  W iln ie .  T am  d o p iero  p o k a ­
zało  się , j a k  poży teczn ie  H re cz y n a  la ta  m łodości sw o je j s tra ­
w ił w  K rz em ień c u ; w k ró tce  bow iem  zyskał szacu n ek  J a n a  
Ś n ia d ec k ieg o , o trzym ał n ad g ro d ę  a w szystk ich  b ieg ło śc ią  
sw o ją  w  m atem atyce celow ał. T am  w y ło ży ł dw a d z ie ła  e le ­
m en ta rn e  o g eo m etrv i w y k ry s ln e j;  a T w a r d o w s k i ,  k tó ry  
b y ł później re k to re m  U n iw ersy te tu  W jle ń sk ie g o , i p isa ł k ry ­
ty k ę  na  pism a m atem atyczne  J a n a  Ś n ia d ec k ieg o , i w y b ó r 
dzie ła  i w y k ła d , i je z v k  m łodego  m atem atyka  p ochw alił. 
Z tam tąd  oko ło  r. 1819.’ został P ro fe sso rem  g e o m e try ! i a lg e ­
b ry  w  L yceum  K rzem ien ieck im . W sz y sc y  tu  z ra d o śc ią  po­
w ita li znanego  sob ie  wychów a ń ca  K rzem ien ieck ieg o . I lo d z icc  
z w ięk szą  ocho tą  oddaw ali dzieci sw o je  na n au k ę  pod P r o ­
fessora , n a  k tó reg o  m łodość chw aleb n ie  p rzep ęd zo n ą  p a trzy li. 
D aw no je g o  ubóstw o  by ło  w oczach  b o g a ty c h , n aw et pań 
co ty lk o  po fran cu zk u  m ó w ią , je szc ze  je d n ą  z a le tą  w ięce j, 
do tykalnym  a p ięknym  d la  ich  dzieci p rzy k ład em . S k ro m n y  
H r e c z y n a ,  choć ju ż  s ta n ą ł u  k re su  sw ych życzeń , p ro co w ał 
ró w n ie  u siln ie  ja k 'd a w n ie j  , i nad  s o b ą ,  i nad p o w ie rzo n a  
sob ie  m łodzieżą W  n au czan iu  m iał on su m ienną  śc is ło ść  
d la  P ro fe sso ra  m atem atyk i n iezbędn ie  p o trzeb n ą . W k ró tc e  
też  K rzem ien iec  n o w ej św ietności n ab ie rać  p o c z ą ł; obo k  
H reczy n y  w eszli w  zaw ód n au czycie lsk i J ó z e f  Ja ro sz ew ic z , 
znakom ity  p ra w n ik , J ó z e f  K o rz e n io w s k i, poeta  s ły n n y , M i­
chał W is z n ie w s k i ,  k tó ry  m ając  gdzie indzie j d la  sieb ie  św ie ­
tn ie jsze  w idoki i przez sto su n k i fam ilijne  zap ew nioną  n ieza ­
le ż n o ść , zam iast p raw o w au ia  się  o znaczny  m a ją te k , k tó ry  
n a  n iego  sp a d a ł, p o jech ał d la  d a lszego  u ks/.ta lcen ia  się  za 
g ra n ic ę , i tam  k ilk a  la t s traw iw szy , cały  się  naukom  je d y n ie  
pośw ięcił. T em i to p rzy jac ió łm i m łodości w ylunem i z ca łeg o  
se rca  i duszy  d la  l ite ra tu ry  i nau k  H re cz y n a  o toczony , now ej 
ocho ty  do p racy  n ab ie ra ł, i n a leg an y  od nich zaraz  sio zab ra ł 
do nap isan ia  A l g e b r y ,  ja k o ż  dzieło to odznacza jące  się  
E u le ro w sk ą  ja sn o śc ią , k tó re  w r. 1830. w K rzem ieńcu  w ydał, 
j e s t  jed n y m  z n a jlep szy ch , i sin iało  pow iedzieć m ożna, iż n ie 
m asz w żadnym  jeż y k u  ja ś n ie js z e j , zu p ełn ie jszej o a lg eb rze  
książk i. W k ró tc e ’ potem  ożenił się  z có rk ą  M ichała  J u r k o ­
w sk ie g o , P ro fe sso ra  l ite ra tu ry  g re ck ie j w L ycenm  K rz em ie ­
nieckim  (zn an eg o  w- l ite ra tu rz e  z an to log ii g re c k ie j ,  ro z p ra ­
w y o dem onach, i slow n ika  g re c k o -p o lsk ie g o , z n ad zw y czaj­
n ą  zeb ran eg o  p ra c ą ,  k tó reg o  ju ż  w iększą  po łow ę w y d ru k o ­
w ano w  K rzem ień cu  przed r. 1830. T a  p ra ca  całego  życia 
zag in ę ła  m arn ie  po śm ierci G lik sb e rg a .) . W y p a d k i  1831. r. 
o b a liły  szk o lę  K rz em ien ieck ą , k tó ro  w r. 183? p rzen ies io n a  
z o sta ła  do K ijo w a . W r a z  z m uzeum , g ab in e tam i i p ięk n ą  
b ib lio tek ą  n iegdyś po S tan is ław ie  A u g u śc ie  k u p io n ą , p rze ­
p row adzili się  do K ijo w a  i P ro fe sso ro w ie , a m iędzy niemi 
H re c z y n a , k tó ry  ju ż  od tąd  m atem atykę  w ję z y k u  ro ssy jsk im  
w yk ład ał. W  r. 1838. p rzen ies io n y  został do C h ark o w a  w raz  
z Józefem  K orzen iow sk im  i D anillow iczem . T am  o trzym a-



wszy długo oczekiwany (yłuł Professora Uniwersytetu, za­
prosił przyjaciół swoich na śniadanie; z radości i w clujci 
ugoszczenia sani cokolwiek więcej wypiwszy, dostał zapale­
nia p łuc, i ledwie cztcrdzicsiu lat dożywszy, pożyteczniejsze 
dla drugich, ja k  dla siebie życic zakończył. Spoczywaj za­
cny mężu, w ziemi ukrainnej, ojczyźnie dawnych Kozaków, 
a  gdyś grobowcem swoim liczbę znajdujących się fu mogił 
powiększył, rozproszeni po świecie dawni towarzysze młodo­
ści, kolledzy wr zawodzie nauczycielskim i uczniowie, niech 
przynajmniej pamięć twoją uczczą westchnieniem. J ó z e f  P .

Doniesienia literackie.

P od  napisem -nowe sonaty na fortepian- zawiera numer 
lOty pisma: -ncue 3dtfd)rift fitr Kłhiftf- zajmującą krytykę 
kilku nowszych sonat, między innemi najnowszej sonaty Cho­
p ina ,  o której zdanie krytyka niemieckiego, nim nasze czy­
telnikom udzielimy, umieszczamy. -Dość zobaczyć pierwsze 
takty sonaty, aby wiedzieć, przez kogo napisana. Kie byłby zna­
wcą, litoby nie wiedział, że tylko Chopin tak zaczynać, tylko 
Chopin tak kończyć może, — z dyssonnausami, przez dysson- 
nansc, w dyssonnansach. Ileż pięknego je s t  w (ej kompozy- 
cyi! Sonatą ona jednak  nie jest, nazwanie j e j  tak, możnaby 
raczej nazwać sw awolą, w celu wprowadzenia tych czterech 
dzieci najwyuzdańszej fan taz ji ,  tam, gdzieby pod iunćm na­
zwiskiem nie były doszły. W eź m y  jakiego organistę ((£<111= 
ter), przychodzi 0 1 1  do miasta, by sobie nót kupić. Pokazują  
mu najnowsze, o tych nic wiedzieć nie chce, nakoniec poka­
zuje mu księgarz sonatę. A! powiada w entuzjazm ie , toć 
przecież dla mnie, to to jeszcze kompozycyn z dawnych, do­
brych czasów. Kupuje i ma ją .  Do domu wróciwszy, rzuca 
się na kompozycyą, ale skoro tylko pierwszą stronę z naj­
większą trudnością i męką przebiegł,  przysięga, że to prze­
cie wcale nie je s t  porządny styl sonaty , ale bezbożny i sza- 
lonj'. Chopin jednak  doi iął swego, jego  sonata znajduje się 
w  pomieszkaniu organisty ,  a kto w ie , czy po kilkunastu la ­
tach nie urodzi się organiście jak i wnuk romantyczny, otrze­
pie z pyłu, a g ra jąc  j ą  pomyśli -człowiek co to napisał, miał 
jednak  słuszność - W  tych słowach zawiera się ju ż  na pół, 
mówi recenzent, zdanie nasze o sonacie Chopina, który 
w  ogóle nic już  dziś nie pisze takiego, coby kto inny bj’ł 
w stanie równie dobrze ,napisać. Pozostaje  on sobie zawsze 
wiernym i to słusznie. Żałować trzeba, że największa część, 
nawet wykszfalceriszych fortepianistów, nie są w" stanie oce­
nić i poznać kompozycji,  której wygrać nie m ogą; zamiast 
objąć całość, męczą oni się nad każdym pojedyńczjm taktem, 
sądząc z pojedyńczych taktów o całej kompozycji,  a ledwie 
poznawszy najwydatniejsze myśli i wzajemne stosunki, rzu­
ca ją  ją,, nazywając dziw ną, zawiłą i t. d. — Chopin ja k  Jean  
P au l  ma sw e właściwe łączniki i parentezy, przy których nie 
trzeba się długo zatrzymywać, nie chcąc tracić z oka głównej 
myśli. Takich miejsc wiele napotykamy na każdej prawie 
stronie sonaty, a Chopina często niezwyczajna i dzika piso­
wnia akordów, utrudza tu jeszcze bardziej rozpoznanie głó­
wnych myśli. Chopin nie lubi cnharm onizacj i , znajdujemy 
więc często takty z dziesięciu lub więcej jeszcze krzyżykami. 
Zwykle czyni 0 1 1  to z słusznych przyczyn; często jednak 
gniewa tern tylko większą część fortepianistów, sądzącą się 
prześladowaną przez niego trudnościami na umyślnie. Tak 
i sonata je s t  z b -m o ll, z tonu, który pewno nie może być 
popularnym , mając 5 b. Sam początek jest tego dowodem. 
Po  początku, który na pierwszy rzut oka każdy pozna jako

Chopinowski, następuje burzliw e, namiętne allegro, mie­
szczące w sobie jednak  i ślicznj- śpiew. Zdaje nam się ,  że 
owa właściwość polska narodowa dawniejszych Chopina me- 
lodyj coraz bardziej zuika, i że śpiew jeg o  nachyla się ba r­
dziej przez Niemcy ku W  ł ochom. W in  domem j e s t ,  iż B el­
lini i Chopin byli przyjaciółmi, udzielając sobie na wzajem 
swych m y ś li , wpływali na swe usposobienie arl jslowskic . 
Przeclij lariie się to jednak  Chopina ku W io c h o m , mało je s t  
tylko znaczącem, gdy ukończy śpiew, znów błyska tonami 
swą oryginalnością , Sarmata. N a  połączenie akordów, 
jak ie  znajdujemy w pierwszej melodyi drugiego oddziału, 
nigdyby się Bellini nie był odważył. Zakończenie pier­
wszej części także nic w sobie nie ma włoskiego. P rzy ­
pomina mi się przy tej sposobności trafna uw aga L isz ta , iż 
Rossini i Spółka każdą kompozycją kończą z jakim »voire  
Ires humble sert>ileur.« Chopina zakończenia zwykle całkiem 
coś przeciwnego wyrażają. Część druga je s t  tylko dalszym 
wyprowadzeniem myśli części pierwszej; odważna ,| jcnialna, 
fantastyczna. Trio  pełne marzenia i uczucia, całkiem Cho­
pinowskie. Scherzo* j a k  w iele Schcrzów Beethovena, jes t  
tylko z nazwy Scherzem. Następuje  ponure M arcia funebre . 
Sądzimy, iż w miejscu jego  adagio jak ie  n. p. z des piękniej 
by się wydawało. Co pod nazwa finale  kończy kompozycj'ą, 
j e s t  raczej urąganiem s ię ,  aniżeli kompozycyą, a jednak  i 
w tej niewdzięcznej i niemelodycznej części owiewa nas j a ­
kiś dziwny, tajemniczy, ponury duch, który wszystko to, co­
by mu s i o opierać chciało, w strzymuje, a każdy j a k  zacza­
rowany aż do końca słucha, nie ośmielając się wyrazić swej 
nagany, ale tez nie chwali, bo co słyszał,  nie było muzyką. 
Tak się kończj’ sonata jak  zaczęła, tajemniczo, podobna Ślin- 
xowi z drwiącym uśmiechem.- •— \V  tymże samym piśmie 
Nr. 7. znajduje się pochwala sonaty Gcniszty. K om pozjto r  
ma być naszym rodakiem.

Pau H. Skimborowicz ogłosił prospekt na nowe wydanie 
-Amerykanka w Polsce- Al. T jszyńsk iego . W y d a n ie  to 
składać się będzie z 3 tomów, na pięknym papierze druko­
w ane ,  kosztować ma tylko 10 Zip.

Zbiór pieśni p. N. W ysockiego  wyszedł w tych dniach 
w W arszawie.

W  W arszaw ie  wydaje od 1. b. 111. pan pr. P iwarski 
-A lbum  c y n k o g r a f i c z n e . P i e r w s z y  rysunek tego Album 
w stylu rodzajowym wyobraża Litkup na Pradze.

Księgarnia Zupańskicgo wyda wkrótce w drukarni Dek- 
kera i .Spółki -Tabełle synchronistjczne do historyi polskiej,-

Najnowsze dzieła.
Dzieła W .  Shakspcare: Toin II. Makbet, Król Lear i Burza. 

Cena T. 1—3. rs. 6 k. 75. W iln o ,  u Gliiksbcrga. 1840.

Podpisy i wzory pism sławnych w Polsce osób w faksymi- 
lach , z dołączeniem krótkich biografij,  przez K. J a b ło ń ­
skiego. Zeszyt 1. i 2. Lwów 1840., nakładem B. J a ­
błońskiego. Cena obndwóch zeszytów Złp. 5. W  P o ­
znaniu u W .  Stefańskiego.

Starożytności galicyjskie zebrał i wydał Zegota Pauli 1840. 
w Lwowie. W  Poznaniu u Stefańskiego.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztanitach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edak to r:  M. 1 Vnykow ski. Czcionkami II* D ec lera  i  Spó łk i,


